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Praktyczna strona gimnastyki
przez

D r a  T a d e u s z a  Ż u l i ń s k i e g o .

Dobrze je s t zawsze, jeżeli z k lęsk , smutnych 
wypadków, i bolesnych zawodów w życiu, umiemy ko­
rzystać na przyszłość, t. j. wyciągać dla siebie odpo­
wiednie korzyści i wskazówki.

Baczyć jednakże należy i starać  się o to koniecznie 
pilnie potrzeba, aby korzyści te  i wskazówki, czyli ina­
czej środki m ające nas ochraniać i bronić na przyszłość 
od złego, jakoteż uzbrajać w możność radzenia so­
bie w potrzebie, nie były dorywcze, chwilowe i jedno­
stronne, ale przeciwnie zasadnicze, t. j. obejmowały 
w ogóle cały okres życia ludzkiego, i wszystkie jego 
możliwe m o m en ta , to znaczy, aby nas uczyły i uzdal­
niały, radzić i pomagać sobie nie w tym lub owym 
tylko raz ie , ale w każdej przykrej i niespodziewanej 
okoliczności życia.

Taki cel mieć powinny przynajm niej nauki, k tó­
rych się uczymy dla życia, t. j. na korzyść przyszłości.

Pisząc dawniej na tern miejscu o nauce gim na­
styki, z powodu „Sprawozdania Akademii Umiejętności 
w srawie szkół śreednich"*), zwracaliśmy uwagę: „że 
znaczenie gim nastyki w szkole, je s t nie tylko higie­
niczne, t. j. przyczyniające się wiele do rozwijania sił 
fizycznych w m ło d z ie ż y ... . .  ale i pedagogiczne, t. j. 
wychowawcze tak że , u c z y  b o w i e m  o n a  z g r a -

*) P rzew odnik  G im nastyczny Nr. 7. r. 1881.

b n o ś c i  i z w i n n o ś c i ,  w y r a b i a  o d w a g ę  i p r z y ­
t o m n o ś ć  u m y s ł u ,  r o d z i  w i a r ę  w s i ły  w ł a s n e  
i p r z y z w y c z a j a  d o  k a r n o ś c i " .

Mówiąc tam  dalej o potrzebie i korzyściach ćwi­
czeń wspólnych, z przyborami i na przyrządach, p rzy­
pom inaliśm y: „że mało je s t przecie w życiu naszem  
t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i ,  z a j ę ć  i p r a c  f i z y c z ­
n y c h ,  w których by w ystarczała nam t y l k o  s a m a  
s i ł a  f i z y c z n a ,  bez odwagi, zgrabności, zwinności lub 
przytomności um ysłu".

Że uwagi te  nasze słuszne były, dowodzi teraz 
następująca okoliczność.

Bada szkolna okręgowa na mocy uchwał K rajo­
wej Eady szkolnej, powziętych z racyi klęsk pożaru 
te a tru  wiedeńskiego, i ogólnego przestrachu i p rzera­
żenia, jak ie  on wywarł wszędzie, wydała obecnie pod 
dniem 24. Kwietnia r. b. okólnik do dyrekcyj szkół 
etatowych i nieetatowych we Lwowie, następującej 
t r e ś c i :

„Smutne doświadczenia poczynione ostatniem i 
czasy przy pożarach teatrów, kościołów, szkół i w ogóle 
przy nagłych alarm ach, w lokalnościach przepełnio­
nych, każą zwracać baczną uwagę na to , a b y  m ł o ­
d z i e ż  s z k o l n a ,  n a b y ł a  d o s t a t e c z n e j  w p r a w y  
i zręczności przy zbieraniu się i przy wychodzeniu 
z klasy, na wypadek niespodziewanego alarm u".

„W tej m ierze zarządza się na mocy uchwały 
Eady Szkolnej co następuje:

1. Kierownicy zakładu dołożą wszelkich starań  
i będą pod osobistą surową odpowiedzialnością czu­
wali pilnie nad tem , a b y  r z ę d o w e  ć w i c z e n i a  
g i m n a s t y c z n e ,  obywały się jak  najczęściej z jak
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największą precyzyją: a) w klasach, b) na koryta­
rzach, schodach i c) na wolnem powietrzu. Do tego 
należy używać ile możności także pauz dłuższych po 
drugiej godzinie.

2. Wychodzenie młodzieży ze szkoły, ma się od­
bywać podług ścisłego po rządku , ułożonego na konfe- 
rencyi i ustalonego protokolarnie, pod nadzorem nau­
czycieli i kierowników szkoły.

3. Raz na miesiąc urządza kierownik (kierowni­
czka) szkoły osobiście, w każdej klasie spieszniejsze 
zbieranie się i wychodzenie, w dniu niezapowiedzia­
nym poprzednio, ażeby zaś przy tej sposobności nie- 
doznać przeszkód ze strony innych klas wychodzących 
równocześnie, należy ku temu celowi użyć ostatniego 
kwandransu, ostatniej godziny w klasie, która to ćwi­
czenie ma odbyć.

4. Raz w kaźdem półroczu przeprowadzi kiero­
wnik szkoły podobny, niespodziewany przyśpieszony 
wychód, we wszystkich klasach równocześnie, jednakże 
podług programu umówionego poprzednio, na osobnej 
konferencyi, zatrzymując dla siebie tylko oznaczenie 
dnia.

5. Do końca Czerwca r. b. należy przedłożyć 
Radzie szkolnej okręgowej, sprawozdanie ułożone na 
podstawie obrad konferencyjnych co do tego przed­
miotu, w którem należy zarazem dokładnie wyszcze­
gólnić, jakie  lokalne niedogodności, ze względu na 
urządzenia drzwi, schodów i schodków, korytarzy itd. 
wywołują pewne trudności w wykonywaniu, tudzież 
jak  długo trwa przyspieszone wypróżnienie pojedynczych 
klas i całej szkoły.

6. Przy przyśpieszonem zbieraniu i wychodzeniu 
młodzieży, należy pilnie czuwać nad  tem, aby zdrowie 
dziatwy, nie doznawało z tego powodu zgoła żadnego 
szwanku, i ażeby czynność ta  nie wywołała w mło­
dzieży żadnego zaniepokojenia, a przeciwnie przyczy­
n iała  się do wyrobienia rozwagi, spokoju, przytomności 
i skorości w udzielaniu wzajemnej pomocy1'.

Widzimy więc że smutny wypadek pożaru wie­
deńskiego teatru, władzom szkolnym przypomniał wa­
żność gimnastyki, wydały bowiem one świeże rozpo­
rządzenie: „ a b y  r z ę d o w e  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y ­
c z n e  o d b y w a ł y  s i ę  j a k  n a j c z ę ś c i e j ,  z j a k
n a j w i ę k s z ą  p r e c y z y j ą   i a b y  w y r a b i a ł y
w m ł o d z i e ż y  r o z w a g ę ,  s p o k ó j ,  p r z y t o m n o ś ć  
i s k o r o ś ć  w u d z i e l a n i u  w z a j e m n e j  p o m o c y 11.

Żądanie słuszne i sprawiedliwe, i ze wszech miar 
uzasadnione. A czyż w innym celu podnosiliśmy tu po 
tylekroć razy głos swój, że gimnastyka, jak a  się nie­
stety nader często dotąd odbywa po szkołach naszych 
ludowych, gdzie dzieci w ławkach stojąc, odbywają 
niektóre ruchy, na niewiele się przyda, i nie odpo­
wiada bynajmniej celowi w ogóle, a w szczególności 
temu, o którym teraz wspomina okólnik Rady szkolnej, 
i o który jej właśnie idzie, aby usposabiała i uzdol- 
n ia ła  młodzież w szkołach, do radzenia sobie teraz 
i w przyszłości w razach nadzwyczajnych, jak  n. p. 
pożaru lub innych alarmów, i wyrabiała zawczasu 
w nich rozwagę, spokój, przytomność i skorość w udzie­
laniu wzajemnej pomocy.

Do tego bowiem jakeśmy to szczegółowo rozbie­
rali, w odpowiedzi danej Ankiecie Akademickiej, po­

trzeba koniecznie ćwiczeń zbiorowych, rzędowych i ćwi­
czeń na przyrządach i z przyborami, jakie wymagają 
zawsze nieustannej uwagi, posłuszeństwa i odbywają 
się ciągle pod grozą pewnego niebezpieczeństwa, któ­
rego ażeby ujść, zdobywać się trzeba koniecznie na 
odwagę, i ciągłą na siebie baczność. Karność i kole­
żeństwo w ćwiczeniach tych wspólnych, t. j. w szere­
gach współkolegów, najlepiej się wyrabia11.

Ćwiczenia rzędowe, o których wspomina powyż­
szy okólnik Rady Szkolnej, stanowią tylko cząstkę tego, 
co gimnastyka obejmuje, i nauczać powinna młodzież.

Przepisując plan nauki gimnastyki dla młodzieży 
szkolnej, winniśmy mieć w pamięci nie to lub owe 
tylko nieszczęście wyłącznie, jak  n. p. pożary, i uczyć 
usposabiać młodzież nie tylko do rychłego i porzą­
dnego uciekania i wychodzenia z przepełnionych gma­
chów, ale wszystkie możliwe nieszczęścia i wypadki, 
jakie ludzi nawiedzały i nawiedzają zawsze. Wyrabia­
nie bowiem siły i zręczności, wytrwałości, odwagi i 
przytomności umysłu w młodzieży jak  najwcześniej, 
jes t  i powinno być konieczną zasadą każdego dobrego 
ich wychowania. Przymioty te bowiem mogą jedynie 
być pewną rękojmią, że sobie o ile możności, radzić 
potrafią w niebezpieczeństwach w ogóle, a nie tylko 
w pożarach.

Zresztą  jeżeli przyuczenie porządnego, szybkiego 
i systematycznego wychodzenia i uciekania z gm a­
chów szkolnych, w razie wznieconego alarmu, przydać 
się może rzeczywiście kiedyś w razie pożaru; to da­
leko korzystniej zda nam się jes t  uczyć ich zawczasu na 
przyszłość bronić siebie i drugich. „Niechaj dzieci, 
powiada sławna nasza Komisyja Edukacyjna*), wstę­
pują żywo i śmiało na drabiny, na dachy, do komi­
nów; nie będąż tacy najsposobniejsi do ratowania do­
mów swoich i bliźnich w przypadkach p o ż a r ó w ?  Na 
cóżby się bowiem siła i moc przydały, gdyby umysł 
był niewieści, gdyby ich na dobro swoje i bliźnich 
nie używał11.

Gimnastyka jako część fizycznego wychowania 
młodzieży po szkołach, na żadne specyjalności dzielić 
się nie może, ale ogólnie tylko celom higienicznym 
i wychowawczym zadość czynić powinna, wzmacnia­
jąc zdrowie i wyrabiając obok sił fizycznych, wytrwa­
łość , odwagę i przytomność umysłu wszędzie i zawsze, 
a szczególnie w niebezpieczeństwach i wszelkiego ro­
dzaju alarm ach, niezbędnie potrzebną.

Gdy przychodzi zreśztą rzeczywisty alarm i p ra ­
wdziwe niebezpieczeństwo, a nie sztuczny i z góry 
zapowiedziany, tam wszystkie szkoły, wszyscy ucznio­
wie, wszyscy nauczyciele i służba nie dadzą się po­
rządnie szeregować, a przeszkód na każdym kroku 
napotyka się i wyrasta mnóstwo, wtedy tylko siła , 
zręczność, odwaga i przytomność umysłu, staje 
się jedyną obroną i doradcą człowieka. W tych więc 
przymiotach, trzeba koniecznie od mała dzieci kszta ł­
cić i wychowywać, bo jak  słusznie mówi taż Komi­
syja Edukacyjna: „bojażń, tchórzostwo i lękanie się 
w przypadkach gwałtownych, więcej nieszczęścia na­
bawić mogą, niż odwaga i m ęztw o, które zwyczajnie 
łączy się z przytomności umysłu11.

*) Ustawy Kom. Eduk. Kozdz. XXV.



W szkołach szczególnie ludowych, przedewszy- 
stkiem iść winno, tak w moralnym, umysłowym jak 
i w fizycznym kierunku, aby głównie rozwijać siły i 
władze, moralne, umysłowe i fizyczne, wszechstronnie 
rozwinięty bowiem dopiero młodzieniec, korzystać p ra ­
wdziwie może i potrafi z nauk, rad  i wskazówek 
wszelkiego rodzaju.

To też i w nauczaniu gimnastyki iść nam głó­
wnie o to powinno, aby w młodzieży wzmacniać zdro­
wie i wyrabiać siły fizyczne, ' wytrzymałość, zręczność, 
odwagę i przytomność umysłu.

Niech planowi naszego nauczania i wychowywa­
nia szkolnego nieprzewodniczą te lub owe tylko nie­
szczęścia i wypadki, lub okolicznościowe i chwilowe 
potrzeby, ale potrzeby, wymagania i moźebne wyda­
rzenia całego życia człowieka, jako członka rodziny 
i obywatela kraju. „Aby w nim i z nim było dobrze“ 
jak  słusznie powiedziano.

Jes t  to wielce słabą i ujemną stroną naszą , że 
w razach spokojnych, gdzie najłatwiej rozważać, zgłę­
biać i badać rzeczy można, za zbyt często je  lekce- 
ważemy, lub pomijamy zupełnie, a dopiero gdy się złe 
przeciw nam zwróci, i grozić nam poczyna, lub roz- 
sroży się już bardzo, wtedy bierzemy się z całą gor­
liwością, by go co rychlej usuwać i zmniejszyć; sypią 
się wtedy zewsząd projekta ,  rodzą coraz to nowe rady, 
ale zbytnia ta i gorączkowa często gorliwość, bywa już 
spóźnioną i mało skuteczną.

Sprawy pielęgnowania zdrowia, i w ogóle sani­
tarne, dają nam tego najlepszy przykład.

Potrzeba często dopiero zbliżającej się dżumy, 
lub już wybuchłej cholery, abyśmy się wzięli do tego, 
co każdą epidemiję zawsze zmniejsza lub ją  zupełnie 
usuwa, jeśli się przed jej nadejściem zaleca to i robi, a 
nie wtedy dopiero, kiedy juz wybuchnie i szerzyć się 
pocznie.

Sto razy nauczeni smutnein a często i bolesnem 
doświadczeniem, nie możemy sią jakoś i nie chcemy 
uczyć i nauczyć, mądrości i przezorności przed szkodą.

A przecież zawsze lepiej jes t  i korzystniej, za­
wczasu złe lub nieszczęście uprzedzić, aniżeli skutki 
ich dotkliwe, a często już i niepowetowane później po­
nosić.

Gimnastyka jako część higienicznego wychowa­
n ia , ma nieszczęście właśnie należyć do tycli przed­
miotów, o których przypominamy sobie dopiero wtedy, 
gdy nas już nieszczęście jakie nawiedzi, lub u bram 
naszych stanie, by w chwilach spokoju zapomnieć 
znów o tej swej spóźnionej już gorliwości, zabezpie­
czenia się możliwego od nowych nawiedzeń złego.

To lub owe państwo, ponosi klęskę na polu boju, po­
bite bierze się dopiero gorliwie do gimnastyki, by kszta ł­
cić mężnych i odważnych sobie na przyszłość obrońców.

To lub owe miasto, nawiedziły raz i drugi s t ra ­
szne pożary, po spalonych dopiero domach i klęskach 
tylu rodzin, bierze się gorliwie do organizowania 
straży pożarnych t. j. dobrych i wyćwiczonych gimna­
styków, do ratowania się od ognia na przyszłość.

Pali się gdzieś teatr,  i więcej w nim nieskończenie 
ludzi ginie od śc isk u , tłoku i duszenia s ię , niż od 
ognia, zabieramy się więc zaraz do uczenia porządnego 
uciekania z gmachów i t. d. i t. d.

A czyż my tego wszystkiego niepowinniśmy n a ­
przód przewidywać i w spokoju zawczasu urządzać się 
"odpowiednio do tego.

Jeśli pojedyńczy ludzie t. j. jednostki, są ułomne 
i mało przewidujące, to państwo i instytucyje publicz­
nego wychowania w planach swoich obejmować po­
winny koniecznie to , co każdemu człowiekowi je s t  z a ­
wsze niezmiernie potrzebnem, w życiu jego na przy­
szłość.

Niemamy tu  na myśli bynajmniej żadnej specy- 
jalności ani fachowości, bo szkoły tak  ludowe jak  śre­
dnie również, ludzi i obywateli przedewszystkiem kszta ł­
cić winni, a nie specyjalistów żadnych; a więc 
i w sprawie, o której mówimy, t. j. kształcenia fizycz­
nego i gimnastycznego, nie o kształcenie dzieci na 
akrobatów, na wojskowych, na strażaków lub mary­
narzy nam idzie, ale w ogóle o wzmocnienie zdrowia 
rozwój sił fizycznych i wyrabiania wytrzymałości, od­
wagi , zręczności i przytomności um ysłu , ku czemu 
gimnastyka nie tylko t. z. szwedzka, ale i z przybo- 
rami i na przyrządach po szkołach zaprowadzona, wy­
bornie się nadaje.

Te przymioty są podstawą główną wszelkiej spe- 
cyjalności obrony, i wszelkiego w niej powodzenia, czy 
to na polu boju, czy na wodzie, czy w ogniu, t. j. 
w ogóle wszędzie, gdzie człowiek fizycznej swej siły 
z korzyścią używać m a, może i powinien.

Myśmy kształcić i uczyć winni dzieci po szko­
łach, nietylko jak  one się ibają zachowywać w szkole, 
i z gmachów szkolnych w czasie alarmów porządnie 
wychodzić, ale jak  się one mają i powinni zachowy­
wać w życiu na przyszłość, w najrozmaitszych oko­
licznościach i niebezpieczeństwach życia.

Weźmy bowiem tylko same pożary, o których 
mówi okólnik, to cóż im z teg o , że będą umieli z swej 
klasy i z swego gmachu szkolnego porządnie uciekać, 
a nie będą usposobieni, uzdolnieni i ośmieleni do r a ­
towania się, gdy się ich dom mieszkalny znienacka 
zapali, i trzeba będzie z okna schodzić po drabinie, 
po linie się spuszczać, skakać z wysokości, lub prze­
skakiwać te i owe przeszkody? A przecież takie po­
trzeby bywają, i zdarzają się prawie zawsze przy po­
żarach?

„Niechaj więc, jak  powiada bardzo praktyczna, 
a przezorna zawsze nasza Komisyja Edukacyjna, dzieci 
uczą się. wszystkich tych ćwiczeń, przyda im się ta 
zręczność w wielu przypadkach, i może ochroni od 
wielu nieszczęść. A kto wie, w jakiej okoliczności 
takowe ćwiczenia przydać się jeszcze m ogą?“

Droga jednakże do tego je s t  inna jak  ta ,  której 
się dotąd trzymamy, i którą idziemy. Jeżeli bowiem 
mamy chęć szczerą rzeczywiście, by się dzieci nasze 
po szkołach uczyły i nauczyły, o i l e  to je s t  w ludzkiej 
mocy bronić się od klęsk i nieszczęść w niespodzie­
wanych wypadkach i alarmach, to domagajmy się ko­
niecznie aby:

1. Gimnastyka po szkołach była przedmiotem 
nauczania obowiązkowego, zwyczajnym a nie nadzwy­
czajnym, aby wszyscy byli się jej zmuszeni uczyć.

2. Aby nie była jak  dotąd traktowana po maco­
szemu.



8. Aby na nauczycieli gim nastyki przeznaczono, 
nie jak  dotąd amatorów, ale ludzi rzeczywiście w niej 
wykształconych i ukwalifikowanych.

4. Aby przy zakładach szkolnych, znajdowały się 
zawsze oddzielne sale gimnastyczne, i boiska na o tw ar­
łem  powietrzu, t. j. na dziedzińcu lub w ogrodzie.

5. Aby przyrządy i przybory gimnastyczne po­
siadała każda szkoła.

6. Aby nie tylko jak  powiada powyżej ogłoszony 
okólnik Rady Szkolnej, kierownicy szkolni dokładali 
wszelkich starań, i pod osobistą surową odpowiedzial­
nością czuwali pilnie, izby r z ę d o w e  g i m n a s t y c z n e  
ć w i c z e n i a  odbywały się jak  najczęściej, i z ja k  n a j­
większą precyzyją“, lub jak  inni jeszcze doradzają, 
ograniczono się tu  tylko do gim nastyki t. z. szwedz­
kiej , ale uczono i uprawiano nie tylko ćwiczenia wolne 
i rzędowe, ale także ćwiczenia z przyboram i i na 
przyrządach koniecznie.

Ćwiczenia bowiem gimnastyczne, odbywające się 
ja k  dotąd u nas, w klasach i w ławkach stojący, bez 
żadnych przyborów i przyrządów, mogą wprawdzie 
czynić zadość, ale t y l k o  f o r m i e  rozporządzenia o 
nauczaniu g im nastyki, ale nigdy rzeczywistej po trze­
bie higienicznej i pedagogicznej młodzieży, czego od 
szkoły mamy przecie prawo wymagać.

Ć W I C Z E N I A  R Z Ę D O W E
przez

A n t o n i e g o  D u r s k i e g o .
(C iąg dalszy).

C) POCHODY I BIEGI
I. U w a g i  o g ó l n e .

Jak  przy nauce musztry służyły nam jako ele­
m ental różne u s t a w i e n i a  ćwiczących się głównie: 
szyk, kolum na, czwórki, dwuszereg i szereg) a kom- 
binacyje tychże polegały na ich przem ianach, tak  przy 
nauce pochodu i biegu trwałego (t. j. trwającego przez 
dłuższy czas) służą nam jako elementa (pierw iastki): 
k i e r u n k i ,  któreśmy w powyższym rozdziale poznali 
i to bądź c a ł e ,  bądź też ich c z ę ś c i .  (Np. kierunek 
średni lub cały, lub od środka do kresu górnego i 
dolnego).

Powyższe kierunki całe lub ich części możemy 
łączyć jeden po drugim w tak  zwane: ł ą c z e n i a  po-  
s o b n e ,  lub też w ł ą c z e n i a  r ó w n o c z e s n e  t. z. źe 
równocześnie ćwiczący opisują dwa kierunki, lub też 
w ł ą c z e n i a  m i ę s z a n e ,  wynikające z łączeń częścią 
posobnych, częścią równoczesnych, przyczem nie zwra­
camy wcale uwagi, na różne przem iany ustawień ćwi­
czących, podczas pochodu lub biegu.

Łączenia kierunków, w których naprzód postępu­
jemy służą nam głównie do dwóch celów.

1) do przeprowadzenia nauki ćwiczeń wolnych 
postępowych, przy których nie wracamy na pierwotne 
swe stanowiska;

2) do biegu trw ałeg o , gdy tenże jako ćwiczenie 
w lekcyję ujęty, trw a przez dłuższy przeciąg czasu. 
Takowy może być częściowo lub całkowicie początkowo 
pochodem zastąpiony.

W obu wypadkach służą nam jako najdogodniej­
sze do ciągłego postępowania t. z. w ę ż s z e  u s t a w i e ­
n i a  ćwiczących, jakoto: szereg, dwuszereg, a wreszcie 
i czwórki.

Zanim przejdziemy do wypracowania lekcyjnego 
i przeprowadzenia tegoż, musimy się wpierw zapoznać 
z niektórymi wypadkami, które częścią urozmaicają 
n au k ę , częścią zaś są konieczne chcąc przeprowadzić 
łączenia równoczesne kierunków.

a)  P r z e c i w c h ó d .  Chcąc uzyskać postępowanie 
wręcz w przeciwnym kierunku, używamy znanego nam 
już sposobu, tak zwanego „ p r z e c i w c h ó d  u" (patrz: 
M usztra, III, 3. b, ■»]), który jeśli w s z e r e g u  uskutecz­
niamy, bądź na praw o, bądz na lewo wykonać możemy.

Zarówno d w u s z e r e g i e m  uskutecznić możemy 
przeciwchód bądź na praw o, bądź na lewo. Możemy 
jednak wykonać przeciwchód n a  z e w n ą t r z  t. z., że 
każdy szereg na zewnątrz się rozwierając uskutecznia 
przeciwchód, też do  ś r o d k a ,  gdy ćwiczący się roz- 
stępują, a przeciwchód do siebie — a środkiem całego 
ustawienia uskuteczniają, w końcu n a p r z e m i a n  
w l e w o  (lub w prawo), gdy jeden szereg zewnątrz, 
drugi zaś środkiem ustawienia całego przeciwchód 
uskutecznia.

Przeciwchody c z w ó r k a m i  łatwo sobie z powyż­
szych analogicznie wyprowadzić. Najużywańsze są 1) na 
zew nątrz , 2) do środka, 3) naprzemian w lewo
(w prawo).

Przeciwchody wykonywamy we wszystkich kierun­
kach boiska.

b) R o z d z i a ł  i ł ą c z e n i e  ć w i c z ą c y c h  wy- 
nu jnw przy łączeniu kierunków równoczesnem.

Jeśli bowiem chcemy równocześnie opisać dwa kierunki 
musimy ćwiczących się stosownie rozdzielić i nakazać 
im postępowanie w dwóch różnych kierunkach, (zwy­
czajnie do siebie systematycznie ułożonych). W tym 
celu służy nam rozdział dwuszeregu na d w a  p o j e ­
d y n c z e  s z e r e g i ,  zaś czwórek na d w a  d w u s z e ­
r e g i ,  które znowu mogą się rozdzielić, na cztery p 0- 
jedyńcze szeregi.

Powyższy rozdział możemy dokonać na różnych 
miejscach i w różnych (symetrycznie ułożonych) kie­
runkach.

P rzyk łady :

1. Idąc ze środka dwuszeregiem do kresu (lub 
rogu) możemy rozdzielić się w obwód na rozkaz:

„Na zewnątrz w około!" 
u przeciwnego kresu (lub rogu) nakazujemy łączenie: 

„Dwuszereg w x  kierunku!"
2. Idąc ze środka dwuszeregiem do kresu, może­

my rozdzielić w skośny do kresu (lub rogu) na rozkaz:
„Na zew nątrz, wskos do kresu (do rogu)!"
3. Idąc n. p. z kresu górnego do środka, może­

my z tegoż rozdzielić się «) na zewnątrz w skos do 
dolnych rogów, (3) na zewnątrz w pionowy, y) na ze­
wnątrz w skos do górnych rogów.

c) W y m i j a n i e  ćwiczących. Jeśli przy łączeniu 
równoczesnem kierunków , ćwiczący zdążają naprzeciw 
siebie wprost przeciwnych kierunkach, a nauczyciel nie 
chce, by takowi swoje kierunki pochodu zmienili, wy­
nika natenczas konieczność t. z. w y m i j a n i a ,  przy
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którem ćwiczący nieco z swego kierunku się uchylając, 
dążą dalej wprost w swym pierwotnym kierunku.

Jeśli ćwiczący w s z e r e g u  naprzeciw siebie 
kroczą , mogą się wyminąć na lewo (lub prawo) n ie­
znacznie, w nakazaną  stronę się uchylając i dążą dalej 
tuż obok siebie w swym początkowym kierunku.
— --------------------------- Gdy w d w u s z e r e g u  się

------------------ spotkaju mogą się wyminąć a) na
„N a lewo w ym ija j!“ l e w 0  (na prawo), mogą atoli się

wyminąć, (3) n a p r z e  m i a n  w 1 e-
 ----- ------- -----  w o (naprzemian w prawo), przy-

     czem roty  muszą-się  rozstąpić, a
„Naprzemian w lewo . , , . .  i. ■ mr  jeden szereg z obu stron środkiem

wymijaj. ustawienia  dąży. W końcu może
 _____  jeden dwuszereg zwarty wyminąć

  środkiem rozwartego drugiego
„Pierwsi, środkiem dwuszeregu co w y m i j a n i e

w ym ija j!“ ś r o d k i e m  po krotce zowiemy.

Jeśli  się dwie czwórki zdybią , używamy zwy­
czajn ie , jako najdogodniejszego, wymijania naprzemian 
w lewo, lub w prawo.

d)  P r z e s t ę p o w a n i e  ćwiczących. Gdy kierunki 
dwóch dążących szeregów (lub dwuszeregów) się krzy­
żu ją ,  a ćwiczący m ają  za zadanie bez zatrzymywania 
się podążać dalej w swym k ierunku, natenczas zacho­
dzi potrzeba t. z. p r z e s t ę p o  w a n i  a ,  które polega na 
wzajemuem a kolejuem wymijaniu się bez zatrzym yw a­
nia się w pochodzie. Na ro z k a z :

„Pierwsi w przód — kolejno p r z e s t ę p u j ! *  

to natenczas (gdy dla przykładu  nazwiemy ćwiczących 
a, b, c, d, i t. d.) idzie naprzód 1«, poczem 2 a (t. z. 
z drugiego szeregu, drudzy) nie zmieniając kierunku 
zwego pochodu, poczem 1 b, z a n i m  2 b tak  samo i t. d.

II. W y p r a c o w a n i e  l e k c y j n e .

J a k  przy nauczaniu ćwiczeń wolnych poznaliśmy, 
że ćwiczenia muszą być stosowane do wieku ćwiczą­
c y c h , podobnież i tu  obieramy najprzód pewien zasób 
ćwiczeń odpowiedni pojęciom i wprawie ćwiczących. 
Postępując metodycznie zaczniemy nauczanie od n a j ­
p r o s t s z y c h  i n a j ł a t w i e j s z y c h  i zwolna będziemy 
przechodzić do kombinowańszych i trudniejszych ćwiczeń.

Rozpoczniemy przeto najprzód nauczanie od kie­
runków p ro s ty c h , później przejdziemy do skośnych, po­
czem kołowych, łukow ych , wężowych, w końcu ślima­
czych , przećwiczając najpierw łączenia kierunków po- 
s o b n e , poczem m ięszane , w końcu równoczesne.

Mając już obrany pewien zasób ćwiczeń, rozkłada 
takowy nauczyciel na  pojedyńcze lekcy je , kierując się 
w każdej lekcyi pewną przewodnią myślą t. j o s n o w ą ,  
a bacząc na t o ,  by przy uk ładan iu  osnów, zasób cały 
1) się w yczerpał,  2) by się logicznie i stopniowo ro z ­
wijał,  3) by osnowy były rozmaite. P rzykład  lepiej 
pouczy.

Dajmy na  to  że w kursie mamy przećwiczyć n a ­
stępujący zasób: k i e r u n k i  p r o s t e  i s k o ś n e  o d  
r o g u  d o  r o g u .  (Nie nadm ieniam y tu  o b w o d u ,  ten 
bowiem samo przez się musi być zawsze ujętym w ram y 
lekcyjne).

Otóż uk ład  osnów wypadł by następująco:

1. proste c a ł e ,
2. skośne c a ł e ,
3. proste ale ich częśc i ,
4. cS as skośne ale ich częśc i,
5. £ a proste całe i ich częśc i,
6. 3 skośne całe i ich części,
7.

o
proste całe i skośne ca le ,

8. a proste ich części, skośne całe,
9. w U proste c a łe ,  skośne ich części,

10. o proste i skośne ale tylko ich częśc i ,
11.
12.

proste całe i ich częśc i , skośne całe 
proste  ca łe ,  skośne całe i ich części,

13. proste całe i skośne tak całe jak  i ich części
Jasną  je s t  rzeczą,  że n iektóre z powyższych osnów 

były na jedną  lekcyję za szczupłe , przeto nauczyciel 
obiera obfitsze osnowy, w naszym przykładzie p rzy ­
puśćmy od osnowy pod 1. 5. zawartej począwszy. Dla 
lepszego atoli zrozumienia układu osnów przytoczy­
liśmy wszystkie.

W podobny sposób układam y osnowy, dodając do 
powyższych k ierunki skośne idące od k r e s u , do kresu, 
od kresu do rogu, kołowe i t. d. Mając już odpowie­
dnią osnowę oznacza n au czy c ie l , k tóry  z rodzajów ł ą ­
czeń kierunków o b ie ra , czy podobne czy mięszane, czy 
równoczesne.

W końcu obiera nauczyciel stosowne ustawienie 
ćwiczących.

Gdy na powyższe już się zgodził,  przechodzi n a ­
uczyciel do wypracowania osnowy, które się zasadza 
na tak  zwanem r o z ł o ż e n i u  osnowy, polegającem głó­
wnie na s y m e t r y i  l i n i j  i o b r a z ó w  z nich po­
wstających, na r o z m a i t o ś c i  tychże i n a  w y c z e r ­
p a n i u  osnowy, przynajmniej w głównych jej zarysach.

(D. c. n.)

Sp ra w o z d a n i e
z kursu w akacyjnego dla kan d)datów  na  n a u czy c ie li g im n astyk i

w szkołach średnich, z językiem wykładowym polskim.

Realizując myśl jeszcze tamtego roku powziętą, 
Wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* wybrał 
komisyję z dwóch członków się składającą, a mianowicie 
Dr. Tad. Żulińskiego i Ant. Durskiego w celu przepro­
wadzenia powyższego kursu do skutku. Komisyja przedło­
żyła Wydziałowi podanie do Wys. Rady szkolnej krajo­
wej, które też zostało przyjętem i odesłanem dnia 16. 
Maja br. Podanie opiewało :

„Rozporządzenie ministeryjalne z dnia 24. Li^top. 
„1882 r. domagające się odpowiednich kwalifikacyi od 
„nauczycieli, chcących udzielać naukę gimnastyki w szko­
d ach  średnich w Galicyi, śpowodowało jedyne w kraju 
„naszym Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" udać się 
„do Wysokiej Rady szkolnej krajowej, z następującą 
„prośbą:

„Chcąc przyspożyć liczbę odpowiednio wykształco­
n y c h  nauczycieli gimnastyki w kraju naszym; jakoteż 
„ułatwić nabycie potrzebnych z niej wiadomości i p ra ­
k t y k i  innym nauczycielom szkół średnich, Towarzystwo 
„nasze postanowiło w porze wakacyjnej urządzić u siebie
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„przygotow aw czy sześcio-tygodniowy kurs g im nastyki dla 
„nich ,  któryby zadość czynił wszelkim wymaganiom mi- 
„nisteryja lnego rozporządzenia.

„Ponieważ je d n ak  urządzenie takiego k u r s u ,  po- 
„m im o iżby się on odbywał w sali i na  przyrządach 
„Tow arzystw a g im nastycznego „Sokół®, wymagałby zawsze 
„pew nych  kosztów na honorowanie nauczycieli, za prace 
„wakacyjne, udajem y się przeto do W ys. E ad y  szkolnej 
„krajowej z uprze jm ą prośbą,  aby s łusznem u żądaniu 
„tem u umożebniąjącem u przeprowadzenie w życie pow yż­
s z e g o  rozporządzenia ministeryjalnego, zechciała łaska- 
„wie n ie  odmawiać ze swej s trony skutecznego poparcia.® 

„Od tego bowiem zależyć będzie, urzeczywistnienie 
„tego roku jeszcze wyżej wspomnianego zam iaru  Tow a­
r z y s t w a  naszego .”

N a powyższe podanie o trzymał Wydział T ow arzy­
s tw a nas tępujące pismo z Eady szkolnej krajowej:

„L. G461. U znając pożyteczność projektu p rze d s ta ­
w i o n e g o  w podaniu Szanownego W ydziału z 18 Maja br. 
„1. 61. udała się Eada szkolna krajowa do wys. c. k. M i­
n i s t e r s t w a  Oświecenia z wnioskiem, udzielenia Tow arzy­
s t w u  odpowiedniej subwencyi, a na  teraz zawiadamia się 
„Szanow ny Wydział,  że w skutek  zapytania w ystosow a­
n e g o  do Dyrekcyi szkół średnich , zgłosili się dotychczas 
„następujący kandydaci zamierzający brać udział w wa­
k a c y j n y m  kursie g im nastycznym ",  (następują nazwiska 11 
kandydatów). We Lwowie dnia 6. L ipca 1883. W zastęp­
s tw ie : Zalewski.

Otrzymawszy powyższe pismo uprosił W ydzia ł p Ant. 
Durskiego na technicznego kierow nika ku rsu ,  a zarazem 
uchwaliła  komisyja natychm ias t  rozpoczęcie k u rsu ,  skoro 
tylko nadejdzie przychylna odpowiedź M inisterstw a Oświe­
cenia.

Po upływie dłuższego czasu o trzym ał Wydział n a ­
stępujące pismo od Eady szkolnej k ra jo w e j :

„L. 7886. W edług reskryptu z 30. Lipca br. 1. 14307 
„zezwolił P a n  M inister  wyznań  i oświecenia, aby dla 
„kandydatów  naucz) cieli g im nastyk i w szkołach średnich ,  
„urządzony został w zakładzie Lwowskiego Tow arzystwa 
„gim nastycznego „Sokół" , sześciotygodniowy kurs g im n a s­
t y k i  podczas miesięcy wakacyjnych.

„Ponieważ je d n ak  powołany resk ryp t  nadszedł do- 
„piero 6. S ierpnia br. przeto kurs ten  musi być ogran i­
c z o n y  na czas krótszy, gdyż ze względu na te rm in  roz­
p o c z ę c ia  nowego roku szkolnego może ja k  się samo przez 
„się rozumie, trwać tylko do końca wakacyi, tj. do 31. 
„S ierpnia  1883.

„O czem się S zanow ny W ydzia ł  Towarzystwa od- 
„nośnie do tutejszego resk ryp tu  z 6. Lipca br. 1. 6461 
„z tem oznajm ieniem  uwiadamia, że wymienieni w tym 
„reskrypcie kandydaci, o trzym ują równocześnie polecenie, 
„aby n a tychm ias t  zgłosili się tam  dla korzystan ia  z nauki.

„O odbyciu rzeczonego kursu zechce Szanowny 
„W ydział donieść Eadzie szkolnej krajowej, z wymienie- 
„niem dnia ,  w k tórym  faktycznie się rozpoczął, ile go- 
„dzin nauki obejmował i ilu było uczestników, poczem 
„nastąpi zaasygnuwanie  odpowiedniej remuneracyi.  W e 
„Lwowie dn ia  8 S ierpn ia  1883. W  zastępstwie Kurowski.

Z polecenia prezesa Tow arzystwa gimnast. ,  r o z p o ­
czął się kurs z dniem 3 S ierpnia b. r. i t rw a ł  do 31 
Sierpnia.

8 —

Na fpowyższy kurs uczęszczało 10 kandydatów . 
D ługa zwłoka rozpoczęcia kursu była g łów ną przyczyną, 
że tylko taka ilość kandydatów korzysta ła z niego , bo­
wiem sześciu kandydatów, którzy się przedtem byli zgło­
sili, rozjechali się do swych za trudnień wakacyjnych, 
będąc p e w n i,  że już kurs powyższy nie przyjdzie do 
skutku.

Dalszą ważną p rz y c z y n ą , że tak  mało się zgłosiło 
kandydatów, była ta, że chociaż kurs był zupełnie b e z ­
płatny, to u trzym anie  we Lwowie przez cały czas kursu 
w ym aga większych zasobów pieniężnych ze s trony k a n ­
dydatów, a nie każdy, je s t  w możności, mimo na jszczer­
szej cdęei, ponosić takie wydatki.

Z powyższych kandydatów b y ł o : nauczycieli szkół 
średnich 6 ;  nauczycieli seminaryuin nauczycielskiego 1 ;  
nauczycieli szkół ludowych 3.

Co do piiejsca pobytu swego było kandyda tów : ze 
Lw owa 2, z Krakowa J, ze S tanis ławowa 2, ze S try ja  1, 
z Drohobycza 1, z Bochni 1, z Kołomyi 1, z P r z e ­
myśla 1.

Co do w ieku: najm łodszy miał 30 lat, najs ta rszy  41.
Z kandydatów pięciu już  udzielało naukę g im n a ­

styki w szkole średniej, pięciu zaś jeszcze nie.
P ro g ram  nauki został rozwinięty, na  podstawie w y­

m agań reskryptu  m inisteryjalnego z dnia 10 W rześn ia  
1870 r. dla kandydatów n a  nauczycieli g im nastyki w szko ­
łach średnich  i sem inary jach  nauczyc ie lsk ich , a m iano ­
wicie obejmewał dw a g łów ne dzia ły :

P ierw szy  dzia ł :
1) A natom iję stawów i mięśni.
2) Pizyjologiją ruchów.
3) Dzieje nauki g imnastyki.
4) Eozwój systemów gim nastycznych.
5) P iśm iennic tw o gimnastyczne.
6) Dyjetetykę gim nastyczną

obją ł,  uproszony przez komisyję p. M. E d w ard  Madejski 
prezes komisyi egzam inacyjnej dla kandydatów  n a  n a ­
uczycieli gimnastyki,  i wyłożył powyższy m ateryja ł nau k o ­
wy w 30 godzinach.

Drugi dział nauki rozw inię ty  szczegółowo n a  pod­
stawie obowiązującego w szkołach rea lnych  w Austryi 
programu naukowego, objął p. A ntoni Durski kierujący 
nauczyciel Tow arzystwa gimnastycznego „Sokół* we L w o ­
wie, i egzam inator  komisyi egzaminacyjnej dla g im nastyk i 
i wyłożył szczegółow o:

1. S y s t e m a t y k ę  ćwiczeń gim nastycznych  ro z ­
winiętą na  podstawie wprowadzonego przez władze do 
szkół w Austryi systemu : Jahn-E ise len-Spiessa ,  a objętych 
program em  naukowym  dla  szkół średnich.

2. d y d a k t y k ę ,  tj. wiedzę stosowania ćwiczeń 
g im nastycznych ,  odpowiednio do wieku i rozwoju fizy­
cznego uczniów.

3. m e t o d y k ę  tj. racyjonalny sposób przeprow adze­
n ia  nauki, bacząc n a  h a rm on i jny  rozwój ciała ,  n a  sto­
pniowanie trudności ćw iczeń , n a  pomoc i ochronę przy
takowych, n a  utrzym anie karności i t. d.

4. s ł o w n i c t w o  g i m n a s t y c z n e ,

5. u r z ą d z e n i e  t e c h n i c z n e  sali i boiska, p rzy -  
borów i przyrządów.

W  związku z powyższą n auką  przerabiali k a n ­
dydaci :



ó, ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e ,  celem wprawienia
się

a)  w racjonalnem nauczaniu.
b)  własnego w ćwiczeniach przynajmniej elemen­

tarnych.
ćwiczenia praktyczne obejmowały:
1. ćwiczenia rzędowe a)  musztrę b) pochody i

biegi,
2. ćwiczenia wolne, a)  na  miejscu, b) postępowe,

c) towarzyskie,
3. ćwiczenia drewnianą laską, a)  na miejscu, b) po­

stępowe,
4. ćwiczenia ciążkami, a)  na miejzcu, b) postępowe,
5. ćwiczenia ciężarami,
6. ćwiczenia w rzucaniu i ciskaniu przyborami, .
7. ćwiczenia w równowadze, a) na balu pozio­

mym, b) na szczudłach.
8. ćwiczenia w skoku, a)  w dal, b) w wyż, c) w głąb,

d) z pomostu, e) o tyczce f )  przez wywijadło. 5
9. ćwiczenia we woltyżowaniu na koniu, a) wszersz, 

b) wzdłuż ustawionym,
10. ćwiczenia we woltyżowaniu na koźle, a) wszersz, 

b) wzdłuż ustawionym,
U .  ćwiczenia na porączkach,
12. ćwiczenia na drążku stałym poziomym.
13. ćwiczenia na kółkach (huśtawce ręcznej),
14. ćwiczenia na krążniku,
15. ćwiczenia na drabinie poziomej ,
16. ćwiczenia na wspinalni, a) na drabinie sko­

śnej. b) pionowej (też sznurowej) c) na żerdziach piono­
wych (też linach).

ćwiczenia pod Nr. 1, 2, 3, 3 i 5 przerabiano jako 
ćwiczenia w s p ó l n e ,  inne jako ćwiczenia z a s t ę p a m i .

Godzin naukowych było 94.
Przy ćwiczeniach praktycznych był jeden z człon­

ków grona nauczycielskiego Towarzystwa gimnastycznego 
*Sokół“ pomocnym.

Po skończonym kursie zgłosiło się dwóch kandy­
datów do składania państwowego egzaminu, który też 
złożyli, zaś inni dopiero na późniejszy termin zgłosić się 
zamierzają.

P rzy czy n ą , że nie wszyscy siadali do egzaminu, 
był za krótki czas, (od 3 do 31 Sierpnia) w stosunku do 
materyjału naukowego, zwłaszcza do nabycia potrzebnej 
wprawy w ćwiczeniach praktycznych, i racyjonalnej metody 
w nauczaniu, i to tak dalece, że dało się odczuwać pe­
wne przeciążenie kandydatów.

Jeden z kandydatów został reskryptem ministeryjal- 
nym uwolnionym od składania egzaminu.

Kandydaci otrzymali poświadczenie frekwentacyi, na 
mocy k tó re j , za zezwoleniem Wys. Rady szkolnej mogli 
by udzielać naukę g im nastyki, z zastrzeżeniem, że byliby 
zobowiązani w przepisanym terminie złożyć egzamin pań­
stwowy.

Reasumując powyższe sprawozdanie można dojść do 
następnych u w a g :

1. Otworzenie powtórnego kursu wakacyjnego nauki 
gimnastyki, okazuje się koniecznem z przyczyny, że jeszcze 
wiele szkół średnich, nie mają ukwalifikowanych nauczy­
cieli gimnastyki.

2. Koniecznem jest  by kurs trwał co najmniej przez 
€ tygodni, t. j. przez cały czas wakacyjny.

3. Okazuje się konieczna potrzeba subwencyjonowa- 
nia kandydatów, jakto ma miejsce wszędzie w innych 
gałęziach.

4. Od kandydatów należało by żądać świadectwo 
zdrowia, jakoteż pewien stopień siły fizycznej, umoże- 
bniajacej postępowanie szybsze w nauce.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W  GIM NASTYCZNYCH ZAGR A N IC ZN Y CH .
Niem ieckie  T ow arzystw o  g im n a sty czn e  w  Konstan­

tynopolu. Towarzystwo uczy 140 człouków, i ćwiczy 
przez cały rok, wyjąwszy 2 miesięcy le tn ich , dwa razy 
w tygodniu i u trzymuje szkołę chłopców, w której 48 
uczniów udział bierze. M ajątek wynosi 528 zł.

(Z). T. Z. 1883 26).

Berlin. Towarzystwo berlińskich gimnastyków ob­
chodziło b. r. uroczystość 20 letniej rocznicy swego 
istnienia. Towarzystwo to największe ze stowarzyszeń 
gimnastycznych w Berlinie rozpada s^ę na 8 męzkich, 
a  46 młodzieńczych oddziałów. Głównym punktem pro­
gram u uroczystości były publiczne ćwiczenia męzkich 
oddziałów, dokonywane w miejskiej sali gimnastycznej. 
Jako  goście byli m inister oświaty v. Gossler, rep rezen­
tanci władz miejskich i t  d. Z towarzyszeniem śpiewu 
wkroczyli członkowie do sali a po dzielnie wykonanych 
ćwiczeniach wolnych, przewodniczący Towarzystwa miał 
stosowną przemowę. Poczem ćwiczono się na p rzy rzą­
dach a świetny bankiet zakończył jubileusz.

(D. T. Z. 1883. 25).

Bad-Nauheim  w  Maju. Tutejsze Towarzystwo gim ­
nastyczne obchodziło uroczyście poświęcenie letniego 
boiska gimnastycznego, darowanego i urządzonego przez 
gminę miasta. Poświęcenie odbyło się w obec władz 
miejskich, reprezentacyj licznych towarzystw i mnóstwa 
publiczności. (D. T. Z. 1883. 25).

Piętnasta  belgijska uroczy stość  zw iązku  g im na­
s tyczn ego  w  Gandawie. P ro g ram : Sobota 14. L ipca :  
Wprowadzenie członków z ja z d u ; otwarcie tegoż. Zgro­
madzenie towarzystw na miejscu schadzki. Pochód 
z pochodniami. Przyjęcie gości i towarzyska zabawa. 
Oddanie związkowej chorągwi.

Niedziela 15. Lipca. Zebranie towarzystw i człon­
ków zjazdu na miejscu schadzki. Uroczysty pochód. 
Przyjęcie w miejskim gmachu. Zgromadzenie czynnych 
członków. Powtórzenie wspólnych ćwiczeń wolnych. Roz­
danie pamiątkowych medali między czynnych członków. 
Odmarsz pochodu uroczystego. Po południu 15-go u ro­
czystość związkowa : a) przym arsz ćwiczących, b) wspólne 
ćwiczenia wolne, c) ćwiczenia obowiązkowe na przy­
rządach w z a s tę p a c h , d) Specyjalne ćwiczenia tow a­
rzystw i oddziałów, e) Ćwiczenia dowolne na p rzy rzą ­
dach zas tępam i,  f )  wspólne ćwiczenia, g)  rozdanie 
kar t  pam iątkow ych, h)  odmarsz. Wieczorem bankiet, 
później bal.

Poniedziałek 16. Lipca. Dalszy ciąg z ja z d u ; po 
p o łu d n iu : zebranie się współzawodników. Pochód. Ćwi­
czenia zawodnicze: a)  wspólne ćwiczenia wolne, b) skok 
w wyż, skok o tyczce, skok w da l ,  c)  wspólne ćwiczę-
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nia przyborami. W ieczorem : bankiet dla członków  
zjazdu.

Niedziela 22. Lipca: ogłoszenie wyników ćwiczeń 
zawodniczych; rozdzielenie nagród między zwycięzców. 
Po południu: zebranie ćwiczących się uczniów a) ćwi­
czenia rzędow e , b) wspólne ćwiczenia w oln e, c) ćwi­
czenia laskam i, d) ćwiczenia na przyrządach, e) ćwi­
czenia m aczugam i. f )  wspólne ćwiczenia z towarzysze­
niem śpiewu, g) odmarsz Rozdawnictwo medali i kart 
pamiątkowych pomiędzy uczniów. Pochód.

G ent w Maju 1883. G. de Seener. N. J  Cuperus.
(D. T. Z. 1883. 26.).

K R O N I K A .

Gry g imnas tyczne .  Kwestyją żywotną obecnie na polu 
gimnastyki szkolnej w Niemczech, jest odnowienie gier 
gimnastycznych, które przeciążeniem szkolnym zostały wy­
rugowane z życia młodzieńczego. W tym celu wydał Mini­
ster oświecenia, jeszcze w roku 1882, rozporządzenie, by 
gry gimnastyczne napowrót w życie wprowadzić. W skutek 
tego rozporządzenia ministra oświecenia, otrzymały szkoły 
niemieckie okólnik, w którym wyrażone j e s t : by uczniowie 
szkół ludowych, co 4 — 5 lub 6 tygodni, mieli jedno poobie- 
dzie wolne od nauki szkolnej, w którymby urządzali wy­
cieczki do poblizkich miejsc, pod nadzorem swych nauczy­
cieli, —  gdzieby ruchliwym grom się oddawali Gdyby dłuż 
sza niepogoda (tak mówi okólnik) nie pozwoliła w ozna­
czonym czasie, wycieczek takich przedsiębrać, mają one 
później w krótszym po sobie czasie następywać, a zawsze 
tak, by w ciągu roku szkolnego najmniej ośm takich wy­
cieczek urządzonych było. Okólnik ten powiada: Czas na 
gry gimnastyczne, nie jest stracony pod względem ducho­
wym, gdyż podczas gier tych, nauczyciel ma sposobność 
uczniów swoich obserwować, a poznawszy ich może indy- 
widualniej, jak  dotąd, wychowywać. Prostactw a, których 
się młodzież nieraz dopuszcza, ustaną , gdy chłopcy pod 
okiem nauczyciela bawić się nauczyli. Gry odświeżają zmę­
czony umysł, ciało i duszę, i czynią je  do dalszej pracy 
ochotne i zdolne.

I  u nas są gry gimnastyczne, we wszystkich klasach 
szkół ludowych planem przepisane. Szkoły jednak zanied- 
bywają całkowicie tę część gimnastyki jak  i samą gimna­
stykę Godziny na gimnastykę i gry gimnastyczne prze­
znaczone, bywają obracane na poprawianie zadań, geometryję 
i inne przedmioty, — o gimnastyce zaś nie ma mowy. Po­
chodzi to z braku zamiłowania nauczycieli do gimnastyki, 
z niewiary by tych kilka godzin gimnastyki w roku 
przyniosły jaki skutek, z braku miejsca (osobliwie po mia­
stach) i z wielu innych przyczyn.

Jednak pomimo tego wszystkiego gimnastyka i gry 
gimnastyczne nie byłyby tak po macoszemu traktowane, 
gdyby doznały większego poparcia ze strony władz szkol­
nych. Byłby już czas, by się na serjo wzięto do wychowa­
nia fizycznego naszej młodzieży.

St rze l a n ie  Z łuku.  Biesiada literacka w Nr. 404 rb. 
umieściła rycinę, która przedstawia dziewczątka strzela­
jące z łuku. Oto co mówi komentarz tej ryciny: „S trze­
lanie z łuku jest bezsprzecznie zabawą arcyhigieniczną — 
bo to i mięśnie w rękach wyrabia, i wzrok ćwiczeniem 
wzmacnia, i całemu zresztą ciału ruch nadaje, bo strzelec

zaledwie puściwszy strzałę , biegnie ezemprędzej do celu, 
żeby się zbliska celności swego strzału przypatrzyć, i po­
cisk do ponownego użycia wydobyć. A może was to razi, 
a pizynajmniej dziwi, że na naszym obrazku dziewczynki 
z łuku strzelają ? Gdyby to chłopcy.. . .  n o , to jeszczeby
uszło, ale  Rzeczywiście u nas, jeżeli kto zabawia się
lukiem, to chyba chłopcy, urządziwszy sobie niezgrabną 
z gontu i kawałku obręczy maszynę. Tymczasem w Anglii, 
w tym kraju s h o c k i n g ’u,  gdzie nadzwyczajną zwracają 
baczność na to, co się godzi człowiekowi dobrze wychowa­
nemu, a mianowicie też kobiecie, do dziś dnia istnieje 
mnostwo stowarzyszeń strzelania z łuku, do których i ko­
biety należą Nie tykając historyi, któraby nam powiedziała
0 sławnych łuczniczkach, jakiemi były np. Małgorzata córka 
Henryka Y II, sławna królowa Elżbieta i inne,  dość po­
wiedzieć, że obecnie panująca królowa Wiktoryja, w młod­
szych latach z zamiłowaniem oddawała się tej zabawie, i 
strzelała z łuku wybornie. Dla czegóż więc ta  zajmująca
1 pożyteczna dla zdrowia rozrywka, nie miałaby się przy­
jąć i zaaklimatyzować i u nas, którzy się chełpimy, że 
mamy wtodzony pociąg i zręczność do ćwiczeń z bronią 
wszelkiego rodzaju; wszak mieliśmy bohaterki, co się gro­
źniejszego niż dzisiejsze łuki oręża w białe ręce ująć nie 
wzdragały. K to wie, czy ta pożyczka od Anglików nie 
wyszłaby nam bardziej na zdrowie, aniżeli zapożyczenie 
końskich wyścigów ? . . .

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" chcąc wprowa­
dzić w życie tę pożyteczną zabawę, urządziło strzelanie 
z łuków wyłącznie dla pań na festynie tegorocznym. 
Z  ochoty, jaką przyjęto tę grę, wnosić można, że gra ta  
stanie się kiedyś ulubioną rozrywką pań.
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